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WIADOMOŚCI KRAJOW YCH I ZAGRANICZNYCH.
Jutro ŚŚ. Urszuli Panny i Towarzyszek MM. i Biuro Redakcji przy ulicy Krasowskie-Przedmie- | Dziś rano stopni ciepła 8, wczoraj w pół.  oiep. 10.
W sch ód  słońca o s i m .  36 .— Zacn. o g. 4 m. 52. j ście w  domu Nro 391. naprzeciw Saskiego placu. | W y so k o ść  w o d y  na W iśle  stóp 1 cali 5,

Z  Petersburga , 29  w rześn ia  (11 październ ika) .
Przez dyplomata Cesarskie z <!. Igo września, 

Najłaskawiej mianowani kawalerami orderów: św. 
Anny lej klassy, wielki krajczy, radca tajny Mu- 
chanów ,— św. Stanisława lej klassy, rzeczywiści 
radcy stanu:,zostający do szczególnego porucze- 
nia przy N. Cesarzu A ustrjackim, szambelau Ba- 
ła b in  i zostający w wydziale ministerstwa spraw  
zagranicznych Basili .

O głoszenia «><ł H*a<Iiaeego Senatu,
Do sądu powiatowego Wileńskiego wzywają się 

spadkobiercy niegdy sekretarza kollegjalnego Ambro­
żego Czerbigiewicza.

W IADOM OŚCI K R A JO W I]
Wyciąg z  obrazu działań rządu Ii roles twa 
Polskiego w r. 1855, złożonego \ajjaśnie jsze-

iiio Panu przez Kainiestnika OArólestwa.

Obraz składa się z pięciu głównych części i o- 
bejmuje wiadomości, z których ważniejsze tu 
w  treści zebrane.
1. W y d z ia ł  sp ra w  w ew nętrznych  i  duchownych.

Ludność. Ludność Królestwa Polskiego w r. 
1855 wynosiła  głów 4,673,859, mniej jak w 1854r. 
123,996; ubytek pochodził z przyczyny panującej 
w  kraju cholery i gorączek tyfoidalnych.

Ludność dzieliła się jak następuje:
a)  Co do płci: mężczyzn 2,239,577; kobiet 

2,434,292.
b) Co do wyznań: Prawosławnego 4,318; Rzym­

sk o -K a to l ick ieg o  3,607,313; Grefco-Uniokiego 
217,823; Ewangielickiegoiinnych chrześcjariskich 
wyznań 278 ,044;Ż ydów  565,877;Mahometan 325; 
Cyganów 169.

c)  Co do miejsca zamieszkania: w gub. W ar­
szawskiej 1,511,760; Radomskiej 904,358; Lubel­
skiej 961,282; Płockiej 532,979 i Augustowskiej  
606,931. W  mieście W arszawie 156,562.

d)  Co do stanów: Szlachty dziedzicznej i o so ­
bistej 46,708; duchowieństwa wszystkich wyznań  
6,239; pozostałych stanów 4,620,922.

Z pomiędzy tych: w miastach 1,116,768; we  
wsiach 3,557,101; cudzoziemców czasowo prze-

LAiWU&A
P O W I E Ś Ć  H I S T O R Y C Z N A

ZE STARYCH XIĄG I PAPIERÓW SPISANA, 
przez

Zygmunta liacaliowshiego.
( Ciąg d a l s z y i 

(Patrz Nr. Kroniki 277.)

Wprawdzie pan Leduchowski, powiadała 
gazetka, me chce na jego wyjazd urzędownie 
zezwolić, ale jak słychać, dał on xięciu Wi- 
śniowieckietnu politycznie do zrozumienia, iż 
jeżeli Sieniawski „cichuteńko' 5 do Brzeżan 
odjedzie i będzie tam siedział do skończenia 
konfederacji, to on to minie milczeniem i ca­
łą  tę sprawę hetmańską puści per non sunt. 
Miał się zaś Leduchowski skłonić ku temu 
dlatego, iz na ten gwałt pierwszemu senato­
rowi zadany panowie polscy, tak królowi jak 
i konfederacji przychylni, dosyć niewstrze- 
mięźliwie sarkali, a niektórzy z nich nawet 
się odgrażali, że się o to przy sposobności 
bardzo surowo upomną,—■ co wprawdzie dzi-

! bywających 20,634. W  przecięciu na milę kwa­
dratową wypadało 2,014.

S łu żba  lekarska.  Co do stanu zdrowia w kraju, 
rok 1855 zaliczyć należy do mniej korzystnych: 
cholera nie przestawała panować w Królestwie. 
Po silnej epidemji roku 1852, lżejsze onej w y ­
padki okazywały się w roku 1 53 i 1854; w roku  
1855 epidemja wzmogła się; z liczby 77,539, d ot­
kniętych takową, umarło 39,563, wyzdrowiało  
tylko 37,976. Najwięcej dotkniętą była gub. Lu­
belska. T yfu s  panując w pewnych okolicach jako  
epidemja, dotknął 24,382 osób, z tych umarło 
10,487. Febry różnych rodzajów, nader szkodliwe  
były dla ludności. Szkorbuty okazały się w nie­
których okolicach z charakterem epidemicznym.

Z a c ią g  w ojskowy.  Pobór W ojskowy usk u tecz ­
niony był w roku  1855 w edług  stopy powiększo- 

l nej, po 8 z tysiąca  chrześc jaa  i po 7 '/a z tysiąca  
żydów . W  ogóle wstąpiło  do służby W ojskow ej 
17.632.

Stan  miast.  D ochody  kass miejskich, nie licząc 
miasta W ńrszawy, przewyższyły w 1855 roku 
o 10,662 rs. dochody z 1854 r. i wynosiły  rub. sr. 
59 /,835 . Z tych 422,983 rs. użyte zostały na bie­
żące wydatki miast, a reszta na wydatki nadeta- 
towe, głównie zas na upiększenie miast.

Summa ogólna funduszów miejskich zapaso­
w ych  wynosiła:

a)  Kapitału nieruchomego umieszczonego na 
4%  w  Banku, 46,585 rs. czyli o 362 rs. więcej 
jak w r. 1854, i Aj remanentu umieszczonego  
w  Banku na 3°/0, jako też rozpożyczonego o so ­
bom prywatnym i miastom na budowę domów, 
1,321,544 rs. czyli o 72,954 rub. sr. więcej jak  
w  roku 1854.

Miasto W arszawa.  Podług budżetu kassy  miej­
skiej Warszawskiej na r .  1855, dochody  miasta 
obrachowane były na 770,630 rs. czyli o 35,663  
rs. mniej jak w  r. 1854. Z remanentem z r. 1854, 
wynoszącym 60,297 rs. osiągnięto 1,114,802 rs. 
dochodu, z których użyto 1,035,331. pozostało  
zaś 79,471 rs. Długi miasta W arszaw y wynosiły  
w 1855 r. 3,889,003 rs. czyli o 99,232 rs. mniej 
jak w  r. 1854.

Rolnictioo. W  1855 r. zebrano zboża ozimego |

siaj, dopóki jeszcze trwa wojna, jest dbojęt- 
nem, ale przy zawieraniu układów, o które 
konfederacji kraj kochającćj daleko więcej 
niżeli sasom chodziło, mogłoby bruździć nie 
mało. Inne gazetki tłumaczyły znowu tę spra­
wę inaczćj, —  ale wszystkie się na to zgadza­
ły, iż lubo ogół konfederacji jako zwykle go­
rętszy, bardzo jest uwięzieniem hetmana ura­
dowany, to przecież jćj naczelnicy, zwłaszcza 
ci, którym przedwszystkiem o Rzeczpospolitę 
a nie o pomsty lub kary nad osobami chodzi­
ło , chcą tego, ażeby ta sprawa hetmańska u- 
sunęła się jakoś gładko na stronę.

Tak nie można było jeszcze wiedzieć z pe­
wnością, co z tego wyniknie, a Jerzy ze su- 
fraganem najrozmaitsze wyciągali ztąd wnio­
ski, — kiedy w tem nazajutrz rano dano im 
znać, że pani hetmanowa koronna przyjecha­
ła  wczoraj wieczorem do Lwowa i nocowała  
na niskim zamku.

Wiadomość tę przyjął Jerzy całkiem na 
pozór spokojnie, — ale natomiast sufragan, 
lubo zazwyczaj był dosyć chłodnym, tak się 
nią zniepokoił, że aż wstał z miejsca, a prze- 
chodząe się po izbie, co moment to piuskę na 
głowie poprawiał, to tabakę zażywał. A by­
ło to zwykle znakiem wielkiej u niego niecier-

j i.jarego 9,245,077 czetwerti, czyli o 2,241,060  
■ czetwerti mniej jak w r. 1854. Kartofli zebrano 
i 6,/ 27,534 czetwerti. a jakkolwiek ilość ta prze­

wyższyła zbiór z 1854 r. (5,492,140), pomimo to 
atoli ustępuje znacznie latom poprzedzającym, 
w których zbierano po 8, 9 i 10 milionów czetwerti  
kartofli.

Dla usunięcia przeto trudności napotykanych  
w wyżywieniu uboższych klass ludności, rząd 
przedsiębrał środki następujące: wzbroniony zo­
stał w yw óz za granicę wszelkiego ziarna, z w y ­
jątkiem pszenicy; mieszkańcy uwolnieni zostali  
na rok cały od obowiązku dawania żołnierzom 
strawy; w yassygnow ane zostały summy osobne, 
dla udzielania włościanom pożyczek na kupno  
ziarna ozimego i jarego do siewu, dla udzielania 
zapomóg uboższym mieszkańcom miast i dla za­
kupienia żyta przeznaczonego na odprzedanie po  
cenach umiarkowanych mieszkańcom wiejskim. 
Obok tego przedsięwzięto rozmaite roboty publicz­
ne celem dostarczenia środków do zarobku. Tak  
między innemi wykonywano w  dalszym ciągu ro­
boty około osuszenia bagien i lasów  gub. A ugu­
stowskiej: zniwellowano tam w ciągu r. 1855 prze­
strzeń wynoszącą 4,584 sążni, wykopano kana­
łów głównych 8,058 sążni i row ów  do ścieku wody  
5,108 sążni, oraz oczyszczono 1,205 sążni rzek i  
kanałów.

Roboty te zatrudniły około 20,000 ludzi, k tó ­
rym wypłacono <>,833 rs.

W  ogóle do 1856 r. wykopano w gub. A ugu­
stowskiej, dla osuszenia bagien i lasów , 50,515  
sążni kanałów głównych i 30,005 sążni row ów  
pomniejszych, usypano 273 sążni tam i zbudo­
wano 31 mostów, na co wydano 74,187 rs. Prze­
strzeń osuszona wynosi 39,371 dziesiatin, z k tó­
rych obrócono na łąki 16,808, na pastwiska 4,423  
i pod lasy  18,400 dziesiatin. D och ód  z tej prze­
strzeni, może w ynosić  około 20,795 rs. rocznie.

(D a lszy  c ią g  n a s tą p i . )

K or re sp o n d en ta  K roniki
W rocław d. 1 5 p a źd z ie rn ik a  1858 r.

F- Mamy już rejencję. Bez wątpienia niejedną 
to za sobą pociągnie zmianę; już dotychczasowe-

1 .JNWMlf IIWrjWjMNltfaiMlliaMll'rill^MHIw'lllAlMJli I <IBiCa«aKy>;

pliwości. Zauważał to Jerzy i dziwiąc się te­
mu, zapytał:

— A co Jegomości?
—  Hm! — rzecze biskup, — mamże powie- - 

dzieć otwarcie?
— Bardzo o to proszę.
—  Otóż ci powiem ,—  rzekł na to biskup, 

że się obawiam, ażeby teodwidziny pani kra- 
ltowskićj nie stały się nową pastką dla cie­
bie. Bo i czego ona tu chce? Hetman jest je ­
szcze na Czartorysku, pewnie się ztamtąd nie 
może wydobyć, pani się kręci za praktykami 
i jak Bóg w niebie znowu się tobą zechce po­
służyć. Jedna posługa, rzecz mniejsza, ale 
przez nią zawiążą się na nowo twoje ze Sie- 
niawskiemi relacje — a to się stanie zgubą 
dla ciebie.

Jerzy wysłuchał sufragana z uwagą i uśmie­
chnął się zlekka, lecz milczał.

—  I cóż ty na to? —  zapytał sufragan, nie 
uważając uśmiechu.

Jerzy pokręcił głową.
— Jakże? —  zapytał prałat, domyślając 

się jego mniemania, — to nie zgadzasz się ze 
mną? nie jesteś zdania, żenow e relacje ze Sie- 
niawskiemi tylko ci szkodę przyniosą?

— Dlaczegóż koniecznie szkodę? —  rzekł



go ministra spraw wewnętrznych pana W estpha -  
len zastąpił pan Flottwell stojący dotąd jako  gu­
bernator cywilny na czele rządu prowincji bran- 
deburgskiej. Mówią również’, z’e i pan SchleiDitz 
naczelny prezes naszej prowincji, ma przyjąć nii- 
nisterjalny portefel, co gdyby przyszło do skutku 
i tu dałoby powód do rozmaitych zmian nawet 
we wszechnicy, kuratorem której jes t  pan Schlei- 
nitz. W  kaz’dym razie weszliśmy w czasy bardzo 
ciekawe, z czego najmocniej radują się redakto- 
rowie gazet, bo i tak oddaw na juz  z niemałym 
kłopotem zasiadają do pracy codziennej, nie wie­
dząc często, czem napełniać łokciowe kolumny.

Jakkolwiekinna teraz osobastoi przy sterze rzą­
du, dzisiejsze urodziny króla obchodzą się jak  
przedtem, z tą tylko róz’nicą, z’e koncertów i wszel­
kich hucznych zabaw zabroniono. Względy te 
dla cierpiącego monarchy ogólną znalazły po ­
chwałę, a jeśli kawiarnie lub ogrody trochę kw a­
śno patrzą na swoje straty pieniężne, pocieszają 
się z drugiej strony miłą nadzieją, z'e długa zima 
dopiero na rozpoczęciu, a Wrocławianie chciwi 
zabaw.

Zgromadzenie filologów i orjentalislów  które 
w tym roku w W iedniu  odbyło się, znaczną ilość 
bo 90 członków liczyło z Prus. Z samego Szląz- 
ka  udało się tam 63 osób, między któremi zna j­
dowało się 32 Wrocławian, ale w ogóle wszyscy 
nie bardzo byli zadowoleni z przyjęcia. Cena prze­
jazdu  na kolejach górno-szlązkiej i austrjackiej 
Wprawdzie znacznie została zniz’ona, ale przyby­
wszy do stolicy austrjackiej, goście musieli żyć 
za swoje pieniądze, do wycieczki na Semeryng, 
dano im liche z wierzchu otwarte wagony, a to 
czem ich częstowano na miejscu było takiego r o ­
dzaju, że n ie jeden  kupował sobie jadło z głodu. 
W  roku zeszłym, jeden z professorów W iedeń­
skich na walnem posiedzeniu wyrzekł, że nie ła- 
twem będzie zadaniem zrównać Wiedniowi w go­
ścinności; były to jak  widać prorocze słowa, choć 
zapewne nie wymówione w zamiarze i w p rzypu­
szczeniu, żeby się sprawdziły. Powrócili uczeui 
nasi z moenem przekonaniem, że daleko więcej 
spodziewali się, aniżeli w istocie znaleźli, a u ro­
c z y ś c i  zrzekli się dalszych wędrówek do W ie­
dnia, tembardziej gdy dowiedzieli się z pism p u ­
blicznych. i e  na przyszłość rząd austrjacki nie 
zezwoli na podobne stowarzyszenia się, z powo­
du że nie widzi w nicli użyteczności. Na przyszły 
rok  miasto Brunświk wybrano na miejsce zgro­
madzenia się filologów, ale tutejsi nie bardzo są 
pochopni do stawienia się tam, obawiając się po ­
wtórnego złudzenia.

W  tych dniach ogłoszono sprawozdanie admi­
nistracji miasta naszego z roku zeszłego. W y p a ­
dek bardzo je s t  pomyśluy, co przypisywać wy­
pada  częścią taniości, częścią tej okoliczności, że 
nie było nadzwyczajnych wydatków. Umieszczę 
tu  niektóre szczegóły, sądząc że takowe nietylko 
dla miejscowych są ciekawe.— Dochody miasta 
w  r. 1857 doszły do 800,000 tal., wydatki zaś do
700,000 tylko; oszczędności dołożono do po­
przednich, a tym sposobem kapitał urósł na

Jerzy, niecierpliwiąc się trochę, — ja sądzę  
przecież, ze mogą mi w łaśnie przynieść po­
żytek.

—  Pożytek!? —  zaw o ła ł zatrwożony su- 
fragan, —  przez Pana Boga żywego! panie 
Jerzy! cóż tobie? Poczekajno, trza nam o tem 
pogadać.....

To m ówiąc, przybliżyć się ku niemu, chcąc 
przy nim usiąść i zabrać się do dłuższej d y­
sputy; ale w tej chwili Jerzy w stał z miejsca, 
ujął go za rękę i rzek ł głosem  stanowczym:

—  Bądź Jegomość spokojny, ja wiem co 
m yślę i wiem co robię. Stosunki moje ze Sie- 
niawskiemi dotychczas się tylko przypadko­
w o przerwały; pozostaw ione w tym stanie, 
w  jakim są dzisiaj, odzyw ałyby się do mnie 
przez ca łe  życie; chcąc się ich pozbyć na za ­
wsze, trza je rozerwać rozumnie i przyzw oi­
cie. To jedno. A po wtóre, czy w iesz Jego­
mość, że ja  mam pułk cały , wymusztrowany, 
wmontowany i taki, jakiego niema w całćj 
konfederacji? — ten pułk mnie się należy i

s°k 'e koniecznie, —- ten 
pu k jest dzisiaj w Brzeżanach, —  mamże go 
ztamtąd wykradać?

Nad tern tłumaczeniem o tyle krótkiem, ile 
niespodziewane™, sufragan się zastanow ił co-

200.000 tal—  Opieka nad ubogimi mniej daleko 
kosztowała w wspomnionym roku jak  przedtem, 
a to skutkiem ogólnej taniości, dochód t  domu 
roboczego wykazał o 3300 tal. więcej jak  w r. 
1856. Do utrzymania szpitala głownego wydano
56.000 tał. w r. 1856 zaś 68,000 tal.— Do lom­
bardu  więcej nierównie zgłosiło się osób jak  w r. 
poprzednim, a to niezawodnie z przyczynv nie­
szczęśliwej klęski finansowej; do dochodów ze 
szkół publicznych a 67,000 tal. wynoszących, 
miasto dopłaciło 34,000.— Podatek onobisty, ser- 
vis zwany, do którego 28,383 składało się osób, 
przyniósł 183.000 tal, jed n a  osoba pry watDa pła­
ciła kwotę z / 0,000 tal. majątku (chociaż miljone- 
ry w Wrocławiu nie rządkiem są zjawiskiem), a 
pewien prawnik podatek z 147.300 tal. docho­
dów rocznych! (Niezły interes być mecenasem we 
Wrocławiu). Z realności w liczbie 3,500, w pły­
nęło 190,000 tal do kassy miejskiej, do rozmai­
tych kass oszczędności (po większej części przez 
klassy uboższe i służące używanych) doszło do
05.000 tal., a zatem o 28,000 tal. więcej jak w r. 
185G, a bank miejski po odtrąceniu wszystkich 
kosztów wykazał 40,0o0 tal. gotówką. Do'80,000 
lal. wydano na wystawienie lub odnowienie bu 
dynków publiczuych, a 27,000 tal. na w ybruko­
wanie. Ogólny obrót pieniężny doszedł do 41 mi- 
ljonów talarów! Do miasta sprowadziło się w cią­
gu roku 500 rodzin, a do kommissji budowniczej 
zgłosiło się 1635 osób pragnących wystawić no­
we kamienice! Liczby te jawnym są dowodem 
wielkiej zamożności i szybkiego wzrostu miasta 
naszego,

W  pierwszych dniach miesiąca bieżącego, o d ­
była się wielka uroczystość kośeielna w Rudnie, 
niedaleko Sośniczowic (Rieferstadt) w Szlązku. 
600 lat temu xiąźę z rodu Piastów wezwał do 
siebie braci zakonu Cysterskiego, którzy w yrąba­
li lasy  nieprzebyte, przemienili bagna w żyzne 
łany, zachęcali lud do rolnictwa i założyli kla­
sztor. Zakład ten, zbawienny wywierający wpływ 
na cały kraj szlązki z r. 1810 istnieć przestał, ale 
pamięć jego nie zatarła się w sercach ludu. S ta r­
si ze wzruszeniem przypominają poczciwych oj­
ców. a z radością wszyscy przyjęli wiadomość o 
jubileuszu  obchodzić się mającym na cześć i pa­
miątkę klasztoru, który przez tyle wieków dla 
nich był gwiazdą oświaty, miejscem schronienia i 
pobudką do pracy. Xiąz’ę Raciborski, d z i e d z i c  
teraźniejszy Rudna, przyjęty teini samemi co i 
poddani jego uczuciami, dla większej świetności, 
zaprosił na nią X. Bogedajna, sufragana W ro c ła ­
wskiego, k tóry chętnie stawił się na wezwanie. 
Przyjął go xiąźę wraz z rodziną, otoczony niezli- 
czonem mnóstwem ludu przy drzwiach kościoła 
rzęsisto oświetlonego, a zaprowadziwszy go do 
domu Bożego, kanonik Raciborski witał go nie­
miecką mową, poczem dygnitarz kościelny staną­
wszy na stopniach wielkiego ołtarza, w języku 
polskim przemówił do ludu zgromadzonego. N a­
zajutrz z świtem już lud w świątecznym stroju ze 
wszech stron pośpieszył do świątyni Pańskiej, a I 
gdy dzwony po raz pierwszy zabrzmiały, ko- !

kolwiek i w łaśnie miał się zabierać do odpo­
wiedzi, — kiedy wtem przed jego kamienicą 
na bruku dał się słyszeć tentent jezdnych i 
turkot ciężkiego powozu. Zamiast dalszej ro­
zmowy obadwa prędko wyjrzeli przez okno, 
ale jakież ich było zdziwienie, kiedy przed 
pomieszkaniem sufragana obaczyli karetę he­
tmańską, którą tak po barwie sług, jak i*ota­
czającej ją  konnej milicji Sieniawskich, nie 
mogli na pierwszy rzut oka nie poznać. I w i­
dok ten do tego stopnia ich zdziwił, że onie­
mieli obadwa. Otaczająca karetę milicja by­
ła  oczewistym  dowodem, że znajduje się w niej 
albo sam hetman, albo tez hetmanowa: pomi­
mo to jednak żaden z nich nie m ógł temu u- 
wierzyć. Któż bowiem nie znał etykiety dw o­
ru Sieniawskich, równającej się prawie we 
wszystkiem etykiecie dworów królewskich? 
pani Sieniawska (bo nie przypuszczali hetma­
na) z wizytą u sufragana lw ow skiego, albo 
nawet u jenerała wojsk swoich własnych, 
zdaw ało się być prostem niepodobieństwem. 
Mimo to wszakże tak było. W  tej chwili bo­
wiem wbiegł rękodajny dworzanin do kom na­
ty Jerzego, zapowiadając, że JVV. hetm ano­
w a koronna chce widzieć pana O żarowskie­
go —  a zaledwie Jerzy m iał czas wrzucić |

) J ściół do ostatniego zakątka napełniony był ludź- 
, mi. W stępne kazanie znowu w języku polskim 
i miał xiądz W anjura  inspektor szkolny z Rudna, 
. drugie zaś w tymże samym języku, xiądz z sąsie- 
) dniego Toszka ("lost). Po nich okazała proces- 
- sja ruszyła do zamku xiążęcego dla sprowadzenia 
. sufragana do domu Bożego. Na czele o»romneo-o 
■ orszaku ludu modlącego się i śpiewającego, oto- 
> czony wieńcem świateł i chorągwi stanął miej­

sce, gdzie i sześć wieków temu kolana wiernych 
uginały się przed godłem chrześciaństwa, a tam 
celebrował. Po kazaniu niemieckiem zastosowane- 
do słów 106 psalmu: „Wysławiajcie pana a l­
bowiem dobry, albowiem na wieki miłosierdzie jo ­
go;11 biskupa znów w processji odprowadzono do 
zamku, gdzie dostojny gospodarz przygotować 
kazał obiad dla wszystkich xięży obecnych i swo­
ich urzędników. Liczba duchow nych dość była 
znaczna a w niej nie mało znalazło się imion poi 
skich jak  np. Po tomski (radca rządowy i szkolny) 
Gawęda, Łukaszczyk, Kolibaj, Cebula, Widera, 
Rusek, Spira, Duczek, Powrot, I.edwoch, Świą­
tek. Po nabożeństwie popoludniowem nadleśni­
czy xięźęcy na rozkaz pana swego w blisko poło­
żonym lesie Bukowskim urządził pyszną zabawę 
dla ludu. N a olbrzymich rożnach obracały się 
dwa potężne jelenie, a tem pieczystem jakoteż i 
innem mięsiwem, chlebein i piwem poczęstowano 
szczodrze ktokolwiek się zgłosił. Strzelecka kape­
la xiąźęca zagrała, a lud rozochocony ale za- 
wśze trzymający się w granicach przyzwoi­
tości, liczne wznosił wiwaty na cześć pana swe­
go. Z nadchodzącą nocą cały gaj zajaśniał tysią­
cami lamp i balonów różnego koloru, a późno 
dość poczciwy ludek powrócił do strzechy d o ­
mowej. Dr P o tthas t  w Rudnie pięknym sposobem 
przyczynił się do uroczystości przez wydanie 
600-łetniej historji klasztoru Rudeńskiego.

W IADOM OŚCI ZAGRANICZNE.
T a l e  g  r a m  i / .

M a r s y  l j  a ib  P  a i  d  z  i  e r  n i fc a■ Otrzy­
maliśmy tu wiadomości z K onstantynopola po d. 
6 b. m. Donoszą one o licznych zniesieniach u- 
rzędów publicznych z powodu oszczędności u- 
znanej za konieczną. Postanowiono przytem zre­
dukować sztab główny. Całe wojsko w ogóle ma 
żołd zaległy.

Posłano dwa jeszcze bataljony posiłkowe do 
Kaudji, gdzie agitacja podwoiła się. Dziennik a- 
teński, Elpis, z dnia 7 października mówi, że 
kaudjoci zbrojni odpędzili poborców podatków i 
domagają się rewizji taryffy, którą im przyobie­
cano. W  nocy 4 b. m. gmin turecki obudził gu ­
bernatora krzycząc, że chrześcjanie spiskują w ce­
lu wymordowania wszystkich muzułmanów.

Biegała w K onstantynopolu wieść, że Czarno- 
górcy opanowali wzgórza i port Sutorino.

Ostatnia karawana, która miała udać się do J e ­
rozolimy, została rozwiązaną przez konsulów, któ­
rzy uznali, że wnętrze kraju nie je s t  dość bezpie-

raundur na siebie i przypiąć szablę do boku, 
pani Sieniawska sam a stała  już przed nim 
w komnacie.

W  ten moment tóż cale dotychczasow e po­
łożenie Jerzego w zięło  obrót zupełnie inny.

Nie winni temu byli Sieniawscy, —  pow ia­
dała mu hetmanowa, —  ze musieli o nim za ­
pomnieć w tak nagłej chwili i pozostawić go 
jego własnem u losowi. A w szakżeż sami znaj­
dowali się wtedy w położeniu tem samem.
I gdyby byli nawet chcieli, to nie mogli o nim 
pam iętać, bo przecież w pierwszej chwili po 
wzięciu zamku byli już rozstrzeleni: hetmano­
w a w podróży do xięcia Janusza, hetman na 
zdradnćj drodze do Brzeżan. W ydobywszy się 
z niewoli w Lubomli i zam ieszkawszy na 
Ozartorysku, jakichże wszystkich nie używali 
środków, ażeby Jerzego także na w olność w y­
dobyć; ale nie można tego było za żadną ce ­
nę wyjednać. Ileż ztąd zgryzot m iał hetman, 
ile było smutku w ich całym  domu! D ow ie­
dzieli się potem, ze Lwów został odebrany  
przez sasów , zaczem  i Jerzy uwolniony z w ie ­
zienia: ileż ztąd znowu było pociechy, ile 
w ich całej rodzinie radości! —  To w szystko  
opow iedziała Jerzemu prayvie jednym tchem  

j pani Sieniawska, a w  końcu dodała: iż jak



erne, aby można się narażać na wędrówkę przez 
te okolice. (Neue Pr. Z tg .)

A M E R Y K A .
Ne w-York 2 Października.  Amerykański n a ­

czelny inzanjer liny atlantyckiej donosi z N ew ­
foundland 30 z. m., źe wstanie liny telegraficznej 
nie zaszła żadna zmiana na polepszenie. P. L an­
dy wysłany z Walencji, nie przybył jeszcze do 
St John , musimy zatem czekać jeszcze na rezul­
ta ty  prób z potęz’nerai przyrządami elektryezne- 
mi, które 0 1 1  wiezie.

— Według tutejszego H erald,  rząd angielski 
zawarł kontrakt z jednym  domem w Quebec, 
w  przedmiocie dostawy 45 milj. stóp drzewa na 
budowę okrętów, amianowicie 5 milj. stóp samego 
drzewa dębowego, co wszystko w ciągu dwóch 
lat dostarczone ma być do Sheerness, Woolwich 
i Plymouth.

Spraw y mexykanskie pogorszają się z każdym 
dniem, w rzeczachpospolitych środkowej Amery­
ki nie lepiej się dzieje. Nie zdolne rządzić się, od­
dają się one samowolności najzręczniejszych lub 
najsilniejszych pretendentów. (P , S. A .)

A N G L J A.
Londyn 13 Października.  Zatargi między F ran  

cją i Portugalją, są ciągle przedmiotem licznych 
artykułów dość gorzkich w prassie angielskiej; a- 
le w ogóle postrzegać się daje więcej spokojno- 
ści i umiarkowania, niż zwykle w tych artykułach 
dzienników londyńskich, które zresztą widocznie 
nie bardzo są obeznane z stanem tej sprawy.

Z różnych miejscowych faktów nie mamy nic 
więcej zasługującego na uwagę prócz otwarcia 
w Liwerpool’u Stow arzyszen ia  narodowego ku  
rozicojowi nauki spec ja lne j.  Najznakomitsze i- 
miona Anglji dobijają się do zaszczytu figurowa­
nia między promotorami tego stowarzyszenia, któ­
re obejmuje studja nad najzawikłańszemi niezgo- 
duościami życia socjalnego. Dość jes t  przytoczyć 
imiona lorda Brougham, hr. Carlisle, hr. .Shaftes­
bury , sir Jo b n ’a Paokington, lorda kanclerza Ir- 
landji, pp. Cowper, Ayrton, W.Brown, Adderley, 
Stephenson, i mnóstwo innych, aby przekonać 
się o ważności przy więzy wanej do celu tego S to­
warzyszenia, we wszystkich klassach i wszystkich 
obozach.

Inauguracyjna mowa lorda J. Russell trwała 
przeszło trzy godziny. Zajmuje ona trzy długie 
szpalty drobnego druku w dziennikach angiel­
skich i chociaż trzymała się w szczupłych grani­
cach rozpraw ekonomicznych, nad kwestjami sto­
warzyszeniu przedstawionemi w czasie bieżących 
posiedzeń, jednakże ciągle żywo zajmowała słu­
chaczy, którzy j ą  uwieńczyli pełnemi zapału okla­
skami, ale odpowiedź na wotum dziękczynie­
nia publiczności zasługuje na szczególną wzmiankę, 
ponieważ zbija bezwarunkowo wszystkie pogło­
ski, krążące w przedmiocie mniemanego połącze­
nia się szlachetnego lorda z teraźniejszym gabi­
netem. Lord John Russell winszując sir Johnowi 
Packington, jego przychylności dla S tow arzysze­
nia, starał się wyrazić stanowczo różnicę jaka  go 
politycznie dzieli od ministra osad i w słowach

tylko się wreszcie skończyły  te fatalności, 
któremi nie w iedzieć za jakie grzechy Pan  
Bóg ich dotknął, mają sobie za obowiązek  
najpierwszy, okazać Jerzemu dowodnie, jak  
dalece są jego poświęceń pamiętni i jak g o ­
rąco pragną za to wszystko mu się w yw dzię­
czyć.

W dalszym ciągu rozmowy opow iadała he­
tm anowa Ożarowskiemu, ze jśj mąż został 
już uwolniony z detencji i z Czartoryska p o ­
jechał prosto do Brzeżan. W yjeżdżając na 
dłuższy, a może już nigdy odmienić się nie 
mający pobyt do Brzeżan, nie pragnął on ni- 
czego goręcój, jak aby sam m ógł wstąpić po 
Jerzego do L w ow a i osobiście go zabrać ze 
sobą; ale jak z jednój strony te nieszczęśliwe  
ostatnich czasów  wypadki tak go zm ęczyły, 
ze nawet zapadł znacznie na zdrowiu, tak 
znowu z drugiej okoliczności, tow arzyszące  
jego uwolnieniu, były  tego rodzaju, iż go 
zniew alały do jaknajprostszej drogi do Brze­
żan. Jednakże nie mogąc sam tego uczynić, 
w yręczył się w tem swoją żoną; jakoż pani 
Sieniawska niema żadnej innćj sprawy we 
Lw ow ie oprócz tej jednój, ażeby Jerzego z a ­
brać ze sobą na zamek Brzeżański....

To rzekłszy, nie pozw oliła mu nawet nic

tych  widoczną je s t  stanowcza odpowiedz’na po ­
głoski, o jakich wspominaliśmy.

— -  E ven in g  S tar  z dnia wczorajszego ogłasza 
następującą depeszę, przysłaną mu zT ry es tu  pod 
datą  11 b. m.:

Paropływ z Alexandrji przybył z wiadomościa­
mi z Kalkuty 8 września i Hong Kong 24go sier­
pnia.

Poruszenia jenerała  Roberts uwieńczone zos ta ­
ły wielkiem powodzeniem, W  dniu 14 sierpnia 
pobił on powstańców w bliskości Vathasour, za­
brał im cztery dzieła i wszelką ammunicję i zabił 
700 ludzi. Powstańcy rozpierzchli się we w szyst­
kich kierunkach. Po bitwie jezdcy i artylerja p u ­
ścili się w pogoń za niemi, aby wyciąć ich ile mo­
żna najwięcej i zabrać im słonie.

Ostatnie wiadomości o powstańcach w Gwalior 
donoszą, źe udało im się przejść przez rzekę Czun- 
bul, pod Sogulkhan, i źe się dostali do Gonovac. 
Pułkownik Park, który ścigał za niemi, zwiedzio­
ny niedokładnemi doniesieniami, stracił ich z o- 
czu i nie mógł dopędzić.

W  Lucknow poczyniono przygotowania dla a- 
takowania powstańców w Sultanpore, gdzie ze­
brali się w wielkiej liczbie i gdzie połączyła się 
z niemi ranee (xięźna) Madhoc z 13,000 ludzi, 
z których 8000 własnych jej stronników i z 8ma 
działami.

Sir Hope Grant w dniu 25 września, z 1200 lu­
dzi piechoty z 2 działami przesłał na drugą stro­
nę rzeki Gramouth pod Sultanpore i bez wielkie­
go oporu obsadził trzy wsie przed swoim f  ontem. 
W dniu 28 powstańcy ostrzeliwali obóz angiel­
ski z wielkim zapałem, ale w dniu 29 angliey bez 
wielkiego oporu  opanowali obóz ich i zniszczyli 
go zupełnie. Następnie powstańcy cofnęli się do 
Setfegur, gdzie w 7000 ludzi z 8 działami oszań- 
cowali się silnie.

Względem innych przywódców powstania do ­
noszą, źe Nena Sahib obwarował się w Dorharit, 
źe Begum z 20,000 powstańców zbrojnych znaj­
duje się gdzieś na północy państwa Oude i źe o- 
prócz tego inne 20,000 powstańców poddowódz- 
twem.yadźaha Gouda, zgromadziło się, tak, źe nie 
mała jeszcze siła powstańców dużo da do czynienia 
kolumnom wysłać się mogącym przeciw rozpierzch. 
niętyrn bandom.

Wiadomości z Bihar (górnej Bengalji) nie są b y ­
najmniej niepokojące. Oddział pod dowództwem 
chorążego Freeman został przez nieprzyjaciół 
w Ressiral oblężony, ale brygadjer Duglas przy­
szedł mu na odsiecz i uciekającego nieprzyjaciela 
ku Gogra ścigał. Słychać źe brygadjer uderzył 
na powstańców najprzód pod Bandżel, następnie 
pod Gya-Ghat. Rozmaite inne oddziały pow stań­
ców, atakowane były przez pojedyncze oddziały 
angielskie, ale po największej części udało im się 
zemknąć na drugą stronę rzeki Gogra.

Londyn 14 P aździernika.  Poseł francuzki i j e ­
go małżonka xięźna Małachow, spodziewani są tu 
dziś z Paryża. W edług dziennika A dvertiser,  lord 
John Russell dziś lub ju tro  przybędzie do Know- 
sley, rezydencji letniej lorda Derby i zabawi tam

odpowiedzićć, a traktując go prawie jak m a­
tka swe własne dziecko, a w niektórych zwro­
tach swojej rozmowy jak pani, mająca pra­
wo do rozkazywania, dodała w końcu:

■—  Śpieszże się tedy, mój panie Jerzy, i każ 
twoje rzeczy natychmiast pakow ać, bo w szy­
stko już do podróży gotowe. Jest powóz oso­
bny dla ciebie, ten sam, którym tu przyjecha­
łam , są ludzie, są nawet i konie rozstawione 
po drodze, bo chciałabym  koniecznie, żebyś­
my jeszcze dziś byli wBrzeżanach. Ja widzę, 
żeś ty jeszcze słaby cokolwiek i przedewszy- 
stkiem potrzebujesz spoczynku, ale w łaśnie  
dlatego trza nam się śpieszyć tem bardziój. 
Gdzież bowiem możesz mieć więcej spokoju, 
pielęgnowania, opieki, jak w naszym domu, 
a jeszcze do tego w tych czasach, kiedy my 
sami nie pragniemy niczego więcćj, jak od­
ciąć się od tego rozburzonego świata i bodaj­
by już nigdy nie wchodzić z nim w żadne sto­
sunki? —  Spieszże się tedy, mój Jerzy, bo je­
żeli dzisiaj niedojedziemy do Brzeżan, to mój 
mąż pewnie ca łą  noc strawi bezsennie, po- 
rozsyła kurjerów na wszystkie strony i jesz­
cze jutro gotowiśm y zastać go w łóżk u .....

Tak n agły  i wcale niespodziewany pro­
jekt podróży do Brzeżan był w samej istocie

kilka dni.
Rząd wczoraj zawarł przygotowawcze kontrakty 

w celu rozpoczęcia budowli nowych obwarowań 
w Gravesend i Tilbury. Rozpoczęto także budo­
wę tamy przed redutą Eastbourne.

— Zawarto układ z domem Isaak, względem 
dostawy nowych ubiorów dla wojska indyjskie­
go. W  miejsce surdutów w prow adzona będzie 
bluza z barchanu (jean).  Pantalony z tego same­
go wyrobu, krajane będą w takiej formie, jak  u 
krajowców. Nakrycie głowy stanowić ma szary pil­
śniowy helm. Dotychczas wojsko indyjskie nosi­
ło m undury angielskie, które do gorącego klima­
tu były bardzo niestosowne i w polu prawie nie­
znośne. (Neue Pr. Z tg .)

F R A N C J A .

P aryż 14 P aździernika.  W  sprawie między F ran ­
cją i Portugalją, zaszedł ważny wypadek w chw i­
li kiedy ultymatum francuzkie miało już otrzymać 
ostatnie zatwierdzenie. D wór lizboński przez o r­
gan swego reprezentanta w Paryżu, ofiarował się 
wypuścić statek Charles Georges i uwolnić kapi­
tana tego statku pod warunkiem żeby okręty Do- 
nauwerth  i A usterlitż  zostały odwołane z T agu  i 
aby kwestja podrzędna wynagrodzenia, została 
oddaną pod sąd polubowny trzeciego jakiego mo­
carstwa.

Ultymatum ułożone przez francuzkiego ministra 
spraw zagranicznych, tyczy się tylko dwóch pier­
wszych punktów, przeto przyjąwszy propozycję 
pana Paiva co do zasady, rada ministrów na osta- 
tuiem suojem  posiedzeniu zmodyfikowała jeśli nie 
podstawę to przynajmniej text ostatnich instruk­
cji które pan Pleuas, sekretarz poselstwa zabrał 
przedwczoraj do Lizbony. Prócz tego pozwoliło 
to reprezentantowi portugalskiemu panu Paiva u- 
łoźyć z hrabią Walewskim zasady układu, k tóry  
ma położyć koniec tym niemiłym zajściom. T ak  
więc sprawa ta w tej chwili już  może być uw aża­
na za ostatecznie skończoną.

Pan Paiva posławszy telegrafem swemu rządo­
wi warunki ugody ułożonej między nim i hr. W a ­
lewskim, zaraz udał się w drogę do Lizbony s to ­
sownie do otrzymanych poprzednio rozkazów swe­
go rządu. Obok warunków ugody, wiezie on ztąd 
objaśnienie mające usunąć wszelkie nieporozumie­
nie jakieby jeszcze powstać mogło między gabine­
tem portugalskim i reprezentantem francuzkim 
przy dworze dom Pedra w przedmiocie wykładu 
wprowadzenia w wy konanie umówionego w P a ry ­
żu zozwiązania.

Dzienniki Tulońskie mówiąc o przygotowaniach 
do odpłynięcia eskadry dowodzonej przez viee- 
admirała Romain-Desfosses, donosiły że ona uda 
się zapewnie do Tetuan. Zdaje się źe ta wiado­
mość była przedwczesną, rząd nasz bowiem nie 
może przedsiębrać żadnego działania, dopóki 
nie dowie się dokładnie szczegółów urzędowych 
o zamordowaniu naszego konsula pana Nahon. 
Bardzo być może także, źe porozumie się p o ­
przednio względem wspólnego działania zAnglją, 
której ajent (nie zaś hiszpański) został także za­
m ordowany przez krajowców.

Jerzemu trochę nie na rękę; nietylko bowiem  
był on jeszcze tak słabym , że całodzienna  
podróż m ogła jego zwątlone zdrowie o bar­
dzo wiele pogorszyć, ale jeszcze do tego, ja ­
kiekolwiek miał zamiary, tak względem  zer­
wania stosunków" ze Sieniawskiemi, jak w zglę­
dem dostania w rękę swojego pułku, nie zd a ­
w a ła  mu się jego osobista podróż do Brze­
żan konieczną. Jakoż był w samćj rzeczy ja ­
kiś głos w nim tajemny, który mu tćj podró­
ży odradzał. Ale cóż może jakiś g łos cichy 
przeciwko pociągowi poruszonego serca? —  
Trudno albowiem tego zaprzeczyć, że hetma­
nowa tym swmim postępkiem tak ludzkim, o- 
twartym, a nawet rzeczywiście serdecznym, 
dziwnie go pochw yciła za serce. W idząc tę 
panią, ; o wszystkie czasy i we wszystkich o- 
kolicznościach zakutą w pancerz zimnych i 
sztywnych form swego świata, naginającą się 
dzisiaj z macierzyńską m iłością ku niemu i 
dla obow iązków  człow ieka zapom inającą 
wszystkich obowiązków" względem swojej go­
dności i swojego imienia, —  Jerzy się wzru­
szy ł do głębi serca i już ani pom yślał o tem, 
ażeby m ógł jej się sprzeciwić.

(D alszy c ią g  nastąpi).



Kara będzie bardzo energiczna, pomimo p o ­
trzeby  w ysadzenia  w ojska  na  ląd . dla ukaran ia  
samego miasta Te tuan , bo j a k  powiedzieliśmy, 
miasto to odlegle j e s t  o trzy  w io rs ty  od brzegów  
morza śródziemnego, ale ta  p rzeszkoda  nie za­
trzym a ani Francji, ani Anglji.

W ed łu g  innych  przypuszczeń , e skad ra  udać  
się miała do Lizbony, ale g d y b y  naw e t  tak  było 
zamierzone, nie będzie ju z  po trzeb y  w ykonan ia  
tego zamiaru, w  sku tku  wiadomości, jak ie  po d a l i ­
śmy wyżej, w zględem  s tanu  sp raw y  między F r a n ­
cją i Portuga lją .

Zda je  się, że w sk u tk u  w y p a d k u  ze sta tk iem  
Charles Georges, u s tanow iony  zostanie w  M ozam ­
biku kon su la t  francuzki, k tó rego  ju ry z d y k c ja  roz­
ciągać się będzie do  całego brzegu.

—  Giełda za trw oży ła  się dziś bardzo  wieścią, 
że A nglja  zajęła kilka d ro b n y c h  w y sepek  w  bli­
skości M ad ag ask aru .  W in n iśm y  tu  dodać , że d a ­
w no  ju ż  A nglja  uw aża ła  ten  m ały  a rch ipe lag  j a ­
ko  sw oją  w łasność , być  może jednakże , że mię­
dzy A nglją  i F ra n c ją  żądane  będą  niejakie o b ja ­
śnienia w tym  przedmiocie.

Zapew niano  dziś, że przedłużony  p o b y t  lo rd a  
S tra tfo rd  de RedclilFe w  K o n s tan ty n o p o lu ,  w s t rz y ­
m a  odjazd  pana T h o u v en e l  z s tolicy Turcji.

( In de pen da nce  Be lg e ).
S Z W E C J A .

Szlokolm  11 P aździern ika . X iąże nas tępca  tro ­
nu  rejent,  powrócił tu  wczoraj z swojej podroży  
po zachodn ie j części p ań s tw a  i zaraz rozwiązał 
rząd  tym czasow y, m ianow any  na czas jego  nieo­
becności.

Biega wieść, że rząd  tu te jszy  zakom m unikował 
gabinetowi duńskiem u notę okólnikow ą u rz ę d o ­
w ą  do swoich a jen tów  dyp lom atycznych  u ro z ­
m aitych  m ocars tw  europejsk ich . Szw ecja  o b ja ­
wia w tej nocie n iespokojność jakiej doznałaby, j e ­
śliby zajście między P a n ją  i Niemcami skończyło  
się zajęciem xięztw przez w ojsko związkowe i m ó­
wi o ś ro d k ach  ostrożności, k tó reb y  w takim p rz y ­
pad k u  m usiała przedsięwziąść. (S ta a ts  Anz.J 

T U R C J A .
Czytamy w p ry w atn e j  k o rre sp o n d en c j i  z K o n ­

s tan ty n o p o la  w In dependance Belge:
N asz w idnokrąg  polityczny  zam iast się r o z ja ­

śniać, coraz się bardziej zaciemnia i zak ryw a co 
raz groźniejszemi chmurami. M am y tu listy z B el­
g radu  malujące tamtejsze położenie ja k o  bardzo 
niepokojące. N iezręczność dyw anu  tureckiego, 
podm ów ionego przez politykę gabinetu  w iedeń ­
skiego, doprow adziła  d u ch  n a ro d o w y  se rbów  aż 
do paroxyzm u. T u rc y  chcieli n iedopuścić  z eb ra ­
nia się zgrom adzenia  narodow ego , i bardzo  w tym 
względzie chybili. W o b e c  tej polityki dw oru  
zwierzchniczego, serca  się zakrwawiły , p a try o -  
tyzm zapalił a namiętności obudziły.

Xiąże K arageorg iew icz  walczy przeciw d u c h o ­
wi narodow em u. Padn ie  on w kró tce  pochłonię ty  
wałami k tó re  usiłuje pow strzym ać, a k tóre  un io ­
są go z sobą. W szy s tk ie  poczty  z w schodu  p rz y ­
noszą  nam wiadomości k tó re  się wzajemnie je d n e  
drugiemi potwierdzają. Pomimo spokojności j a ­
ką F uad-pasza  udaje  w Paryżu , n ieporządek  w zra ­
s ta  na wschodzie i przybiera  ch a rak te r  ognia ni­
gdy  nie gasnącego i k tórego iskry  tlą się p o d  p o ­
piołem.

Jeśli m am y wierzyć pew nym  cichym wieściom, 
m o ca rs tw a  europejsk ie  podm uchu ją  ten ogień, 
k tó ry  P o r t a  usiłuje przygasić, ale te dom ysły  są 
zupełnie zbyteczne, bo tu  nie potrzeba wcale po- 
dm uchiw ania , a przynajmniej tu rcy  czynią to wię­
cej niż k tokolw iek  inny. Ale że czynią to sami nie 
wiedząc o tern, to j e s t  aż nad to  widocznem.

Co do Serbji, można zaręczyć że jeś liby  w K o n ­
s tan ty n o p o lu  nie p rzes tano  w alczyć przeciw p r a ­
wom narodow ym  tego kraju , a szczególnie p rze­
ciw p raw u  odbyw ania  zgrom adzeń  jen e ra ln y ch  
w interessie narodu , za kilka miesięcy wybuchnie  
tam groźne w sw ych  sk u tk ach  pow stanie .

—  Czytam y w korrespondenc ji  z P era  w dzien­
niku C onstitu tionnel:

Kilka słów zamieszczonych w P resse  d'Orient, 
sprawiło tu  niezmierne wrażenie. W ed łu g  w iado­
mości czerpanych  j a k  się zdaje z d o b ry c h  źródeł, 
a przynajmniej ze źródeł p ow sta łych  w b iurach 
Porty, dziennik o k tó rym  m ow a doniósł, że lo rd  
Stratford de RedclilFe razem z pismem odw ołu ją-  
eem go jako  am bassado rs  angielskiego p rz y d w o -  
FZe 1 orty, złożył su łtanow i inne pismo uw ierzy­
telniające go jako  nadzw yczajnego posła i pe łno­
mocnego ministra przy rządzie tureckim . T o  do- 
niesienie uzasadnione ozy mylne, obudziło wielką

agitację między publicznością i poselstw am i z ag ra ­
nicznemu

R e d a k to r  P resse  d'Orient o trzym ał od cenzora  
l is t w zyw ający  go aby w sku tku  tego co zamieścił
0 lordzie S tra tfo rd  de RedclilFe, p rzysyła ł na przy­
szłość exem plarze  swego dziennika do biura  cen ­
zury  przed wypuszczeniem go w obieg i aby  w strzy ­
mał się od wszelkich doniesień o posłuchaniu  u- 
dzielonein przez sułtana szlachetnem u lordowi. 
Należy tu j e d n a k  uczynić uwagę, że w edług  brzmie­
nia tego listu, w iadom ość p o dana  przez P resse  
d'Orient nie j e s t  zaprzeczoną, ani żadne s p ro s to ­
wanie nie je s t  wym aganem. Czyż nie należy w n o ­
sić z tego, że nadzw yczajna  missja o k tórej mówi 
P resse  d'Orient, istnieje de facto chociaż w ukryciu?

P a y s  otrzymał od sw ego k o rre sp o n d en ta  z Ale- 
xandrji,  pod  d a tą  3go października, następu jące  
doniesienia :

P a n  Sabatier ,  ajent i konsu l  jeu e ra ln y  francuzki 
w Alexandrji, opuścił Kairo gdzie się od kilku dni 
znajdował, udając  się do Suez, skąd  ma odp łynąć  
do D żeddah . T o w arzy szy  mu p an  E m era t  i w ie­
lu  eu ropejczyków , k tórzy  znajdowali się w tern 
mieście w czasie rzezi, i k tórzy  mają dopom agać  
spraw iedliw ości w jej poszukiwaniach.

N adzw yczajny  kominissarz P o r ty  Ottom ańskiej 
Ismail-pasza, k tóry  ja k  wiadomo zawcześnie p o ­
wrócił do Turcji,  znalazł w Alexandrji depesze 
z K ons tan tynopo la ,  które  mu nakazu ją  w  sposób  
najformalniejszy, żeby j a k  najpośpieszniej p o w ró ­
cił do D żeddah  dla dopełnienia należycie s w o ­
je j  missji i pozostaw ania  tam tak  długo, ja k  długo 
bawić tam będzie, pan Saba tie r  kominissarz f r a n ­
cuzki. I sm ail-paszazas tosow ał się n a tychm ias t  do 
tego rozkazu, k tórego  p raw ość  i słuszność każdy  
bezwzględnie przyznać musi.

Między osobami k tó re  także mają o dp łynąć  
z Suez, znajduje  się A bdallah -pasza , now y szeryf 
Mekki, k tó ry  udaje  się na sw oją  p osadę  z licznym 
orszakiem.

A b d a llah -pasza  k tórego ch a rak te r  i zasługi o- 
budza ją  wszelkie nadzieje, niecierpliwie oczekiw a­
ny je s t  w Arabji. W  przepraw ie  przez H edżas  ma 
go esko rtow ać  korpus  700 żołnierzy. Z re s z tą  wie­
ści jak ie  roznoszono w Egipcie  w przedmiocie p o ­
w stania , skutkiem k tórego władze tureckie  w M ek­
ce zostały  wygnane, okazały  się najzupełniej fał- 
szywemi.

Pokolen ia  A ssy ra  n ieus ta ją  w rabunkach ,  ale 
te czyny nie mogą być p rzyp isyw ane  ani polityce 
ani fanatyzm owi religijnemu. Je d y n y m  ich celem 
i podn ie tą  j e s t  rozbój i kradzieże, i nie są  one w y ­
mierzone ani przeciw europejczykom , ani przeciw 
poddanym  P or ty  wyłącznie, ponieważ w iadom o 
że świeżo jeszcze x iążęta m arokańscy  w raca jąc  
z M edyny , zostali schw ytan i, obdarci z w szy s tk ie ­
go i przym uszeni do dania  okupu. Dopiero za 
100,000 d uka tów , k tó re  za nich zaliczył je d e n  b a n ­
kier ormjański z Y an a to ,  w ypuszczono  ich na w o l­
ność.

N iedaw no podaw aliśm y szczegóły względem 
wewnętrznego  położenia w  Abissynji. O trzym ano 
obecnie w A lexandrji  nowe wiadomości z tej o k o ­
licy. D onoszą  one, że ja k  przew idyw ano  rodzina
1 stronnicy  Ros-Ubic, odartego  ze sw oich p o s ia ­
dłości, rozpoczęli na now o wojnę i w ybra li  na n a ­
czelnego dow ódcę  w ojska  Agoco Negutie , nacze l­
nika górali, człowieka energicznego i rozum uego, 
k tó ry  w obecnej chwili znajduje  się w s trom e 
w schodnio-północnej T y g ru .  Cesarz Teodor  d la  
walczenia przeciw tym  s i ł o m ,  uorganizował w D e -  
iuno w królestwie A m bry liczną armję, z k tó rą  
ma rozpocząć kainpanję  w p ierw szych  dniach li­
s topada .

W alk a  będzie żywa i przyniesie s tanow cze rezu l­
ta ty . Cesarz T e o d o r  pos iada jący  niezaprzeczone 
ta leu ta  wojskowe, w prow adził  w swojej arinji l i ­
czne u lepszenia na czele k tó rych  postaw ić  należy 
użycie arty lerji  i karab in je rów  celnych. Jeśli  mu 
się powiedzie now a kam panja , połączy on pod  
sw oją  w ładzą  całą Abissynję, k tó ra  przez to s t a ­
nowić będzie obok Egip tu , najpotężniejsze p a ń ­
stw o w Afryce. _________ (in d e /). Bel.)

Zaś czytelnię 
p o m n a ż a .

p o lską  i Francuzką ciągle nowościami 
N r  5 0 4 — ł .)

D O I
Z Lublina.— W  xięgarni St. ARCTA dostać  m ożna n a j­

now szych  x iążek  p o lsk ich  i francuzkich  p rzy tem  n u t  i 
m ap p  jeograficznych po cenach i na warunkach tychże sa­
mych co i w Warszawie, a ku pu jący m  na raz  j e d e n  za 
znaczniejszą summę ustępuje się stosowny rabat. P rzy jm u ­
j e  się oraz p ren um era ta  na wszelkie dzieła i p isma per- 
jod yczn e  w k r a j u  i za granicą w ychodzące  k tó re  r e g u la r ­
nie otrzymuje, bez podwyższenia ceny Warszawskiej.— |

Do sk ładu  w ód  m inera lnych  n a tu ra ln y c h  p rzy  a p te ­
ce mej exystu jącego ,  n ad esz ły  ju ż  os tatn ie  t ran sp o r ta  
na zimowy zapas  w ó d  nie ty lko  w szy s tk ie  gatunki V i­
chy, K ar lsb a d z k ich ,  M ar je n b ąd źk ic h ,  O bersa lzb runn ,  
a le i  w szystk ie  inne w użyciu  b ędące  Szanow ne oso ­
by  na prow incj i ,  k tó r e  życzą  się w tak ow e  zaop a trzyć  
na z im ową k u ra c ję ,  raczą  się wcześnie zgłosić, gdyż  za 
nadejśc iem  m rozów , t ra n sp o r to w an ie  takow ych  stanie 
się n iep od ob nem , zawiadamiam również, że o trzym a­
łem  świeże t r a n sp o r ta  tak  zw anych  specjalj i  oraz  ś r o d ­
ków  hom eop a tyczn ych  j a k  L achesis  i inne. —  Dr. T .  
Heinrich w dom u P e ty s k u s a  ulica róg  W ie rz b o w e j  iS e -  
natorskiej .  (Nr. 50 5 — 1).

Wygrane.
«/

P rzy  odby tem  »v ( l u i u  1  { P a ź d z i e r n i k u  
I S S 4* r o k l l  ciągnieniu losów

Molei żelazny cli austrjackicli,
to  je s t  p o ży c zk i C. k. u przyw ile jo w a n eg o  I n s ty ­
tutu k red y to w eg o , g łówne w ygrane  p a d ły  na na- 

s tępu jące  losy:
Seria 925 
' N r. 93 
Serja 2,339

N r. 78 
Ser. 137 
N r. 2971 
S erja  698

ŃtTTg
Serja 1,118 

N r. 59

40,0(10 
5,001) 
3,000 
1,500

,0 0 0  guldenów.
20,000Ser. 3,691_ 

. • Nr." 86 
Sc. 3,691

N r . 2
Serja 1,937

Nr. 96 •
S eija 1,236

Nr- 62

5,000
3,1
1,500

1,000 fl.
Serja 3,814 

\rT95

oraz 5 wygranych po
a mianowicie:

Ser. 1.937 Ser. 3,691 Ser. 3,691 Serr. 3,814
N r. 9 Nr. 15 N i\ 20 Nr. 22
W y ciągn ię te  nu inera  serji są  nas tępujące:

SI, 18J, 361, 6»8, 314, 883, 035, 1,118, 
1.336, 1,130, 1,536, 1,581, 1.663, 1,033, 
3.330, 3,051, 3,133, 3.683, 3.601, 3,186, 

3,811.
Z pom iędzy 2,100 losów  wyciągniętych, te  k tó ­

re  tu  nie zosta ły  w ym ienione, pad ły  na  w y g ra n e  
po 400 i 120 fl., o k tó ry c h  można się dowiedzieć 
z szczegółowych tabeli  w ygranych ,  a takow e  r o ­
zesłane zosta ły  osobom  in te ressow anym  i prócz 
tego, każdem u bezpłatnie zo s taną  dostarczone.

W y g ra n e  w yp łacone  b ęd ą  w kassie p o d p isane­
go w gotowiźnie.

P lan y  losow ania , tudzież wszelkie żądane  ob ­
jaśnienia , udzielane będą bezpłatnie i z najw ię­
kszą  akura tnością .

W zg lędem  losów  do nas tępnego  ciągnienia, 
życzący sobie, raczą  się niezwłocznie zgłosić do 
podp isanego .

L os po jedyoczy  6 R sr.
Dziesięć losów  50 Rsr.

ANTONI H0RIX,
h an d lu jący  papieram i rządow em i w F r a n k ­

furcie n a d  Menem. (Nr. 499.— 3.)

Znany od lat kilkunastu 
H — Ł .

u;i zawftze wygubiający nagniotki, be* i»*ycia 
ostrych narzędzi,

m o ż n a  n a b y ć  k a ż d e g o  c z a s u  w  s k l e p i e  R o z ® a ' l ° ś c i  M. 
K o n o p a c k i e g o ,  p r z y  u l i c y  K r a k o w s k i e - P r z e d m i e ś c i e  w  d o ­

m u  B l u h m a  N r o  3 8 5 , o b o k  K o ś c i o ł a  KK. K a r m e l i t ó w .  
W s p o m n i o n y  P ł y n  s k ł a d a  s i ę  z N r u  ł  go  i ‘̂ 8 ° ’ z k t ó r e g *  
d r u g i  N u m e r  s ł u ż y  n a  u l e c z e n i e  o d z i ę b i e n i a  w s z e l k i e g o  r o ­

d z a j u . ( N e r  4 9 2 .— 2 )

r z y j e c i i a l i  d o  w a r s z a w y .
Buczański W ik to r  oh. 

z S łu c k a  n r  63 4 ,  Dębiński 
Ign. ob. z P rączk i  n r  557 ,  
Górski Stan. sędzia poko- 
koju  z Uleiica 62 5, Kamoc- 
ki Aleks. ob. z D łu to w a  n r  
586, Minkiewicz ro tm is trz  
z gub  K ijow skiej n r  634. 
Siemieński Zyg. ob. z Z y tn a  
n r  625, Sarnecki Lucjan  ob. 
z K odnia  nr 6 I 3., c®se 
Jo z e f  sędzia  p o k o ju  z Zy-

z y n a  n r  634, Zagórski Ale­
k s a n d e r  ob z W ło d z i m i e ­
r z a  n r  634, Daszkiewicz 
j fe resa  ob. z P ru s  n r  570. 
Kopczyńska L u d w i k a  ob .  
z P ru s  n r  570, Nowakow­
ski Ant. ases. ko leg  z B e r ­
lina n r  955, Zamojski Aug. 
ob. z P a r y ż a  n r  1726.

WYJECHALI Z WARSZAWY.
Bohdanowicz O tton dym. 

ro tm istrz  do W ilna, Zabie- 
lo Ju l jan  ób. d o  P rzys tan i .

W  dniu wczorajszym p rzy jecha ło  do W a rs z a w y  
k o le ją  ż e l a z n ą  osób 379, w y jechało  342.

T E A T R  W I E L K I .  Ju tro :  Balet Marco S p a d a .

W  Drukarni J .  U n gra .—  W olno drukować. — W arszaw a dnia 8 (20) Października 1858.—  S ta rszy  C e n z o r ,  7- SoHeszczański.


